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Ledwo co bladą iutrzenka noc cie- 
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Zegnała z nieba w iaśkinię podzie- 
mną; p SA 

Czysta Dyiana wprzód ieszcze w śród: 
lasu, i A 
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(a) Te wićrsze sa przysłane beza 
dmiennie dla umieszczenie w tym 


Tygodniku. © M. jE Kirg- 
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Kretémi Źwićrza wyśledzaige droż- 
Es RE ; | 
AR = Postrzegla przesmyk; gdzie używał 
„wczasu 
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Synek Wenery i C yter 'Bozki. 
Staie: Bogini pełną zadziwienia, 5 
"R W krótce sie dziw iey w nienawiść 
m0. _ zamićnia; e 

+ Tem więc słowy wywiéra złość sro” 
52 AE 
Na spiących, którzy SzYRZEĆ Tia nie- 
„mogą: © © 


-0! Wy, podł kergel A 
"Jęczy nieszczęsliwych: tyle; 
z Spiycie okru tne tyrany, 
- Daycie światu spocząć. chwile! 
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Póki noc ieszcze, i póki. 

"Z snu się; „obudzi: zgóia ta; i 
Łamiąc ich strzały * i dóki, * - AP 
sę Zapewniim szczęście dla AA y 
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O!wy, pod których kaydany,,i t. d. 


To rzekłszy: sáma zbliża się bez 


trwogi, r > 

Nimf boiazliwych za: wę orak ca- 
ły ; 

Skrada się z cicha na te zboycze Bo= 


gii 


Drzącómi dłónmi Saydaki chwyta ys 


X wnet okryty ląkę i gay blizki, 
Połamanemi pociski. 

Wód, gór i lasów z okolicy całcy | 

Bostwa, winszować im przybiegały, 

Szydząc Z KĘESrOBKYCH sił nieprzy- 

 jaciela 

Spiewaly na ak wesela: 
Jakaż radość! iaka chwała! 
Y iaka chluba wspaniala! 

Już bez strzał miłości bogi, 
Rwiycie wiezy serca młode! 
Ani o ‘zadny przygodę 
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Jak smutny widok „, Bogi niełaskawe! 


-Y w.sćrce trafia Dyianie. 


Tak sie mścisz EO. zB "R 
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Nie mieycie na przyszłość trwogi.. | 
Jakaż radość! iaka chwala! i t. d. | 
it 4 
f 
i 


Synek Wenery ocknął się na wrzawę, 
Qtwiera; oczy, iakież ocknienie się, 


s Broń mi popsuli, rozsiali po lesie, 
55 Czekaycie zdriycy, w śród tegonie” 

- adu, } i 
s Jaz Z: ych Bai iedńa się zo* 


stałą, SĘ 


yć Niech się świat z TES nauczy 
ŻE "przykładu. x Ź 


Rzekł... z gnićwnóy ręki wyłatuie 
strzała 
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Sprawiedliwe, ale może ` BR Ą: 
Nadto srogie (ukaranie. 
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-Nin milość wę sA 
Czciymy ią” wcześnie, 
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RO Gr >% trwogi, by:w czasie 
Nie ockngla sie, 
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|... Ze któś iey skradnie 
Strzały, cóż z: | PZ SE 
Jeźli nie zgadnie; 


Która na niego. 


Nim miłość weśnie, i t d: 


porasli 1 Profesorze Lide 


> Dalszy ciag- o Spazmach, 'Wa- . 
| tendergn. | 
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" Zdaie. się, Że piękność natury nie 

| €zyniła na Łichtenbergu takie. 
go wrażenia, iakie zwykła czynić na 
"innych. Lichtenbcy g utrzymuiey 
| Že z równą przyiemnośc ią można roz 
„ myślać w śród gieldy kupców , Amster- 

damskich, iak w głębi lasu; gdyż | Poz > 

wiada on, niemasz -Zadnćy przyczy: ! 


ny, dia le giełda ta nie była 
tak 
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tak przylemną, iak iest zachwycaią* 
cym szum wiatru, który liście: poru= 
sza, i Że kupcy, zaięci mnóstwem in.. 
z teresów, równie niezważaią na kogoś: 
| wśród nich zamyślonego, iak i dęby, 
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brazy. 
Mawiał om y łem razy wbił cwiek. 


do-sciany, zawsze byłem ciekawy 
Eo wiedzieć, co się też "stanie nim go 


wyciągnę. W listopadzie przybilem 


przy: moim łóżku nowa tabliczkę do» 
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pod których cienieni poeta: tworzy o=. 


R? pisania, a kiedym cwiek ten odeymo=. E 


wał, iuż przyiaciel móySher non- 
Ta gen. nieżyl, stracilem „dziecię i na. 
dzieię iechania do włoch | s 
? Równie nalóg jak i 


"talent po 4 


A (,.  „strzegania,. byly cechą charaktery- 


gdybym nie tak dobrze umiał był 
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"styczna dowcipu, Lichtenber ga: 
7 | „ Szczęsliwy byłbym, mówi ons 


00% + 
poznać serce człowieka, Zyskalem 
wprawdzie na tóm, że łatwiey izio- ( 


ściom ludzi przebaczam, ale za to też 


: niedbam iuż o ich pochwały. Sama 


tylko nienawiść moglaby mi sprawić 
niciakąś roskosz. Bo gdy diabeł u- 
ezęszcza na iakie mieysce, zapewnia* 


ją czarownicy, Że w tem mieyscu 


skarb iest ukryty, gdy zaś zazdrość 


ściga ciebie, ani wątpić, Że w wykona* 


ném przedsięwzięciu, na prawdziwą - 


zasłużyłeś chwale. Pochwały robią 
slawę, ale sama tylko zazdrość iest 
ich ñaypewnieyszymi dowodem. 

-D tem wszystkićm ten Lichten* 


7 be rg, którego, iak sam powiada, po- 


chwala iednego przyiaciela, mogła 
zrobić wyższym nad zdanie całego 
świata, drżał na naymnieyszy. pozór 
szyderstwa. Zart'nieco  uszczypli* 


wy straszliwie. go oburzał. Byle się 
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kto zaśmiał w pokoiu, gdzie sie om 
znaydował; wnet spóyrzał nań krzy. 
wćm okiem. Ta niecierpliwość: tak. | 
mu w nałóg weszła, żę go skłoniła 


'do unikania społeczności, chociaż. 


wszyscy Żądali z nim cbcować;  dlą. 


przyiemności iego obyczajów, Orygi-. 


nalnośćić dowcipu da szacunku, „który 
mu iego. talenta i charakter: ziednały. 


Od tey właśnie: epoki, zaczął oniczy- - 


; nić ciekawe nad sobą samym. dostrze» 


zenia, i te nayważnieysząa stały się. 


S odtąd: dla; niego: zabąwą. ` 


w Miałem: pocieche, mówi Li ICH = 
t enbex gy w moićy niedolę żnośęi z. 
tego. ukontentowania,, Ženi; umiał: ia) 
w sobie postrzedz., BE c każdego. + 
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nowego w tey; mierze. 


odkrycia ia poz. 


chodząca przewyższała smutek, iaki 


Xe postrzeżenie nowóy We minie przywa- 


Ry sprawiać musialo, W takowym ra- 
N zje 


zie Pro. że. ssór brał góre nade zło. 
wiekie Mys i ; 
Di de ro t będąc razu jednego. 8 
rym „ radził się pewnego doktora, któ- 
ry. | byl iego ' przyiacielem, Doktor 
słuchał go uważnie, i za każdym wy* 
mienionym symptomatem, wołał: do- 
brze, bardz.o dobrze. Gdy zaś 
D ide rot skończył opowiadanie, ach! 
‘kochany przyjacielu, rzekł doktor, co 
za szczęście! wszak tochoroba na któr. 
sr si Sie - WPan. skarżysz, iest- wlaśnie. x! 
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P EEUE Ca WiL OS AZWAna U dawnych, 
krórą  rozumieliśmy, Ż Ześliy juź nazawe ; 
sze utracili. "Tw także Professor wzial. p: 
górę. nadczłow ie kie My, iniewat 
pie bynaymnićy, iż ten diktor zako» 


chany w swoićy sztuce, cieszyłby się | 


shtórobę oddawna zatraco-. 


nawet, gdy byw sobie samym: znalazł c, 
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ma; tak iak Lichtenbe*r ig wiele 
czul roskoszy ż odkrycia wady dotąd 
sobie nieznanćy. Nałóg spekulizowa= ' 
nia, iakoteż ciągle żaglębianie się 
w iakieyś szczególnćy nauce, może 
przyzwyczaić rozum, do . uważania 
przedmiotów pod iednym: tylko wzglę- 
dem, usuwaiąc wszelkie wyobrażenie 
ich stosunków z innemi przedmiota- 
mi. Y tak, požar który połowę miasta 
niszczy, iest prześliczny pożarem 
dla malarza. Dlaczłowieka lubiacege 
4 zglębiać materye. polityczne, Oszu».- 
kaństwo, lub nicsprawiedliwość ‘zre 
"cznie popełniona, iest bardzo piękną 
i kombinacyą. Nałóg ten, może się stać 
mnićy: Tab więcej, szkodliwym: w mia. 5 
rę mnieyszćy lub większey. władzy, 


‘iaka mamy nad naszą imagi- 
„AE Ja: | Reszta potem, 
ES  Cztć. 
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„ Gzterech kaleków. 


Pewien Divit niemy i gluchy 
Z; urodzenia, traktował z ślepym © 
fzócz małey wagi; slepy tlómaczył 


",się przez migi, które dobrze niemy 


zrozumial, ale migi niemego były dla 
slepego niezrozumialemi. /W têm 
przykrem zdarzeniu zawołałi do 
siebie pewnego przyjaciela, który ne 
nieszczęście byt bez, ręki, Ten słó- 


wnie tłómaczył znaki i gesta nieme- 


go». i tym także sposobem ślepy uwias 


damial go o interesie. Wypadek tey 
konferencyi był taki: Że trzeba była 
list napisać. Moi przyiaciele! rzekł 


bez reki, tak się daleko moia biegłość 


nierozciąga, ale poprośmy sąsiada na- 


szego Bakalarza, niech nam go przyie 
. dzie napisać. Jakże to może uczynić? 


( rzektslepy, kiedy ten biedak tak mo- 
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eno kuleie, Że na krók z domiu wyjść 


nie może. Chodźmy sami do niego; . 


poszli więc do kulawego Bakalarz, 


ślepy i bez reki list mu podyktowali 


Bakalarz im- napisał, a nieniy go: 
„podług adressu zaniosł. Dośćby by. 
"ło dwóch osób do wykonania tóy rze- 


czy, która z trudnością cztćrech ka. - 
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leków zajęła. i 
- Gdyby się rzecz ta zą naszych cza. 
sów wAgaryi nieprzytrafila, gdy- 
by od stu swiądków potwierdzoną 


sę niebyla, mniemaćby można, że ją 
|. krytyk wymyslił iedynie, aby odma. 
 lować w tém opisie to, co się 


z potóm czoła nad na 
-fraszką. | i 
>>, + Anekdoty. 
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"We Wszystkich prawie północnych . 
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siedzeniu literackićm dzieje, ‘gdzie. 
| pospolicie kilku. zebranych mędrców 

ylichszą pracuię 
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kraiach, milość gry iest panuiącą na” 
miętnością, Znacznieysi mieszkake 
miast, przy tey iedynie zabawie spę: 
dzaia dlugie zimowe wieczory, Przy. 


zwyczaienie SiĘ, rodzi potrzebę gra= 


nia, która powoli zamienia Się W po- 
wszechną namiętność. W. Meklem. 


burgu, gdzie taż namiętność panuie, 


trzech znajomych zbierało się na u» 


mówione mieysce grać w Lombr 
Pewnego: wieczora graiąc z sobą ie. 


den rzekł, niebiorę, iwtóm ude. 


rzony Apoplexya pada prawie bez 


duchu na podłogę, sasiad blizki bies ~ 


gnie go ratować, gdy tymczasem ie* 


den z graiących zbiera karty umie. 
raiącego, przebiega ieuważnie, ięze* 


cze z flegma, byłby przegrał, 


D mial haniebną sprawe w 


Trybunale Paryzkim, i inim RAE 
e. 


Bila dziesięć stóp do góry, "uk: 
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Dekret, zachorował i umarł, Doktor 


który go leczył w tey chorobie, rzeki 
»» Wyprowadziłem go Z interessu. 


Fontanna i. Studnia 


BAYRA 


W pysznym bogacza ogrodzie, 


Zmieniono nature wodzie, 


Ze wytryskuiąc z swey rury * 


RY; wzniosłszy się tak wysoko, 


Bawiła i myśl i oko, 
Tam ksztalcac płynne sklępienie, 


Łaniala słońca promienie; 


w sub rozlicznych tysiące = E 
Malowały Krople drzące. i 
Spadlszy potóm sztuką nową 
Na miednicę marmurową, 
Ztamtąd cicho i wspaniale 
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Woda wraz w tę przerwę płynie, 


W świetnym płynely kanale. 3 
Blizko têy cudownóy wody, 


Pysznćy ze swoiey: urody, 


Studnia na wzgórku pozióma, . 


Którey daszek kryła słoma, 
Martwa wodą bydź się zdała, 
Y fontanna nią wzgardzala, 
Niewiedząc że ta kr ypica' 
Bystre ićy nurty podsyca. 
W tem zgnilizna amm 
Pekla iedna studni ściana, 


Y leie się porówninie, 

Już fontanna lot swey głowy; 
Uńiżyła dó półowy, 

Z; zapasu ogołocona 


Bystrość iy wyrzutu kona, 


Ostatecznóy zgubybliżka, 5 
Ledwo nad rury wytr yska, : 
Ofiara tego. przypadku, 
Przestała bić na ostatku, 
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Natchnieni mym przemysłem - zło* 
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Y z iey budowy. wspaniałty, 4 
Smatne obaliny staly 


„Bogaczu niech cię to uczy, 


Ze ten lud który cie tuczy, 

Co twe napełnia szpichlerze, : 
Gdy. 'mu się reszta żabiefze; 
Gdy go chciwość *ogoloci, 

Twa się wielkość w nie obróci. - 


"Zwędabą: 


Bo aon wskazuię słoty 1pogody;, 


Nie ieden móy iad pomniąc stal się 
dobrym młody. 


/„dzieie, handlarze; PSŻ. 
Sici. zysków, przez w dzięczność sta». 
wią mi Oitarze. i S 
Ty wreście gdy mnie Pnt mie- 
zdzi. ito ciebie, 
Zem kruszcem i oszustem, chociaż 


mieszkam w pak: 
ga 

*Odpowiedż | na zagadkę Numeru 
prea Nadzieia. 


